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TECHNIKI 1 =: 


Jesienne słońce chylito się powoli ku. 
dolinom Vendée. 


Wzdłuż brzegów Loary, pokonując licz- 
ne jej zakola, sungł zwinnie mały, paro- 
wy stateczek. Mijat po drodze stare zam- 
czyska wśród jesiennej już zieleni. Przy 
burcie, wsparty stopami o balustradę, sie- 
dział na składanym krzesełku potężnej 
postury mężczyzna i z zapałem rysował 
szybko zmieniające się widoki. Po chwili 
ze zniechęceniem odrzucił szkicownik. 


— Te pejzaże są tak piękne — rzekt, 
zwracając się do towarzyszącego mu sta- 
ruszka — że chciałoby się utrwalić je 
wszystkie na papierze czy 
płótnie. Nie można jednak 
nadążyć... Ten  stateczek 
zbyt szybko płynie... 


— No cóż, panie Da- 
guerre (czytaj: dager) — 
uśmiechnąt się zagadnięty 
— i tak jestem pełen podzi- 
wu dla pańskiego talentu. 
Rysować i malować w ta- 
kim tempie... ktoż by inny 
potrafił. 


— Wcale mnie to nie za- 
dowala — odpori Ludwik 
Daguerre — zdążam naszki- 
cować zaledwie co czwarty 
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ciekawszy obiekt nim umknie za kolej- 
nym meandrem rzeki. 


— Zopędź zatem do pomocy technikę, 
panie Daguerre. Przecież nie tak downo 
rozprawiałeś o swoich i Józefa Nicefora 
Niepce'a (czytaj: nipsa) próbach nad 
otrzymywaniem obrazów w ciemni optycz- 
nej, na światłoczułej płytce... „Obrazy 
malowane przez słońce”, jakeś sam to 
nazwał. 


— Właśnie o tym samym, wierz mi pan, 
panie Randel, rozmyślałem rysując... Sq- 
dzę — więcej — jestem pewien, że za 
lat porę ludzie będą mogli błyskawicznie 


utrwalać dowolne obrazy. Oczywista, iż 
mając taki aparat nadążytbym uwiecznić 
wszystkie godne tego pejzaże Loary. 
Rzecz w tym, że go jeszcze nie mam... 
Nie zapomniatem jednak o sprawie. My- 
ślę nawet o założeniu spółki z panem 
Niepce'em, który już wiele nad tym wy- 
nalazkiem pracował, jeśli ten się zgodzi. 
Ale to sprawa nie jest prosta, a do suk- 
cesu droga daleka i niepewna. Jednak 
chyba spróbować warto.. 
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W niespetna rok po tej rozmowie Lud- 
wik Jakub Daguerre rozpoczął, wspólnie 
z Józefem Niepce'em, pracę nad wyna- 
lazkiem owych obrazów słońcem malo- 
wanych. Współpraca przebiegała spraw- 
nie i w dobrej atmosferze. Obaj wynalaz- 
cy bowiem znakomicie się uzupełniali. 
Niepce, człowiek o umyśle wszechstron- 
nego wynalazcy, już w młodości miał kil- 
ka cennych osiągnięć w dziedzinie mecha- 
niki. W 1816 roku pracował nad silnikiem 
o wewnętrznym spalaniu, czyli na wiele 
lat przed Lenoirem, Ottonem, Benzem 
i Daimlerem, których historia ochrzciła 
mianem ojców silnika spalinowego... Da- 
guerre, niezwykle pracowity, nie załamu- 
jący się niepowodzeniami, swą rozległą 
wiedzą chemiczną uzupełniał twórczy 
umyst Niepce'a. 

Ale sukcesów nie byto... Mimo iż ciągle 
ulepszali metody prowadzenia podjętych 
przed 11 laty (w 1822 roku) przez Niep- 
ce'a doświadczeń z różnymi światłoczuły- 
mi substancjami chemicznymi, efekty ciq- 
gle były niezadowalające. W stosunku do 
owego pierwszego obrazu, uzyskanego 
przed kilkunastu laty przez Niepce'a w 
ciemni optycznej na płytce pokrytej świa- 
tłoczułym asfaltem, obrazy na światłoczu- 
łych substancjach pomysłu Daguerre'a 
niewiele były lepsze. 

Pewnego dnia laboratorium obu wyna- 
lazców odwiedził stary Randel. 

— No i co tam z tymi waszymi obra- 
zami malowanymi słońcem, panowie? 
Chce was już to słoneczko słuchać, czy 
ciągle się jeszcze buntuje? — spytał na 
powitanie staruszek. 

— Witamy, panie Randel. Postęp już 
jest, ale nie doszliśmy jeszcze do zadowa- 


lających wyników — odpart Daguerre. 
— Słyszatem, że obrazy już nie znika- 
ją tak szybko jak dawniej, to prawda? 
— Tak, w istocie nie znikają ze świa- 
tłoczutej płytki jak dawniej, lecz ich ja- 
kość... ostrość konturów obrazu i efektów 
światłocieniowych pozostawiają wiele do 
życzenia Ale osiągnęliśmy to, że czas na- 
świetlania skrócił .się do... 30 minut. 


— No, to już coś. Życzę zatem powo- 
dzenia i czekam, kiedy wreszcie zaprosi- 
cie starego na publiczny pokaz — bo taki 
chyba będzie — waszego wynalazku. 
Tylko się trochę pospieszcie, bo czasu już 
mi zostało niewiele — rzekł na pożegna- 
nie Randel. 


— Oczywiście, myślimy nawet o za- 
demonstrowaniu wynalazku uczonym w 
Akademii Nauk... Ale nie zapeszajmy, je- 
szcze dużo pracy przed nami, zwłaszcza 
jeśli chodzi o światłoczułe płytki i utrwa- 
lanie... Zatem do zobaczenia panie Ran- 
del, może za rok... 


Doświadczenia w laboratorium trwały 
nadal. 


Początkowe utrwalanie obrazów na 
płytkach pokrywanych smołą bitumiczną, 
olejkiem lawendowym i parami nafty 
Daguerre zastąpił dwutlenkiem węgla 
i ogrzanym chloranem potasu. Dopiero 
jednak próby z zastosowaniem galwanicz- 
nego pokrywania warstwą srebra polero- 
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wanych płytek miedzianych, które następ- 
nie poddawano działaniu par jodu 
czemu powstawał na po shn 
światłoczuły jodek srebra), “i o 
pierwszy sukces. Naświetlany obraz wy: 
woływany był w porach rtęci, a | - 
ny w roztworze tiosiorczanu 
guerre zmodyfikował również si 


nię optyczną. Pierwotna prymitywna „ca-_ 
mera obscura”, czyli po prostu drewniane _ 
pudło z maleńkim otworkiem w czołowej 
ściance, została zastąpiona skrzynkowym - 


aparatem wyposażonym w system socze- 
wek i luster. Aparat zostat skonstruowany 
z pomocą kuzyna Daguerre'a, optyka Al- 
fonsa Giroux (czytaj: żiru). Aparat ten 
nazwano dagerotypem. To pradziadek 
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współczesnego aparatu fotograficznego. 

Obrazy otrzymywane za pomocą dage- 
rotypu (zwane również dagerotypami) by- 
ty lustrzanymi odbiciami fotografowanych 
obiektów. Uzyskiwano je od razu jako po- * 
zytywy, były więc dagerotypy obrazami 
jednoegzempiarzowymi, zatem unikalny- 
mi. 

Niepce nie doczekał się sukcesu będq- 
cego efektem pracy wspólnej z Daguer- 
re'm. Zmarł w 1833 roku, na dwa lata 
przed uzyskaniem całkowicie udanych 
obrazów fotograficznych, i na sześć lat 
przed zademonstrowaniem przez Doguer- 
re'a wynalazku dagerotypu w Akademii 
Nauk w Paryżu, w obecności kilkudziesię- 
ciu słynnych uczonych, takich jak m.in. 
Biot, Arago, Dumas. 


Ów pokaz w sierpniu 1839 roku stat się 
prawdziwym sukcesem skromnego nie- 
gdyś malarza-dekoratora, a sam wynala- 
zek przyniósł pięćdziesięcioletniemu już 
Daguerre'owi światową stawę. Daguerre 
zasłużył na nią po latach ciężkiej pracy, 


zasłużył na nią po latach 
ciężkiej pracy, ciągłych wy- 
rzeczeń i nauki. Daguerre 
bowiem w ciągu tych lat 
pracy nad wynalazkiem sa- 
modzielnie opanował che- 
mię na poziomie wyższym, 
porzucając intratne zajęcia 
w operze paryskiej jako 
malarz dekoracji, zaniedbu- 
jąc swe wielkie malarskie 
dzieło — paryską dioramę, 
będącą zbiorem panoro- 
micznych obrazów, cieszą- 
cą się w Paryżu wielkim po- 
wodzeniem. 

Metodę dagerotypii opi- 
sat Daguerre w 1839 roku 
w pracy pt.: Historia i opis 
sposobów dagerotypii i dio- 
ramy. 

Wielki ruch ponował także w zokło- 
dzie paryskiego optyka, pana Alfonsa Gi- 
roux, włościciela firmy produkującej opa- 
raty do dagerotypii i światłoczułe płytki, 
wynalazek dagerotypu bowiem zodziwia- 
jąco szybko rozprzestrzenił się w Europie. 

Szał fotografowania ogamąt wszyst- 
kich, aczkolwiek nie było to wcale tokie 
proste. Posrebrzaną płytkę trzeba było 
zanurzać najpierw w kąpieli jodowej, no- 
stępnie —.strzegąc ją przed światłem — 
wkładać do aparatu. Potem pół godziny 
trwało naświetlanie fotografowanego 
obiektu (wyobrażacie sobie półgodzinne, 
nieruchome pozowanie do portretu?). Na- 
stępnie pozytyw trzeba było wywołać 
i utrwalać. 

Gdy głośna stała się wieść, iż sam król 
Ludwik Filip dał się sfotografować (a ro- 
czej zdogerotypować), do dobrego tonu 
należało brać przykład z władcy. A 

Po Paryżu ulice innych stolic europej- 
skich zaroiły się od eleganckich dżentel- 
menów z czarnymi, ciężkimi skrzynkami 
na brzuchach. Uzupełnieniem dagerotypo- 
wego wyposażenia był ciężki trójnóg-sta- 
tyw, bez którego — przy tak długim cza- 
sie naświetlania — żadne zdjęcie nie mo- 
gło się udać, oraz... wiadro z kąpielą jo- 
dową do płyt i mniejsze naczynie zawie- 
rające utrwalacz. Pomimo tych niewygód 
amatorów fotograficznego szaleństwa nie 
brakło. 

W latach czterdziestych ubiegłego wie- 


ku wynalazek dotarł do Polski. Pojowili 
się najpierw wędrowni dogerotypiści, po- 
tem zoczęły powstawać procownie orły- 
stycznej degorotypii, polecające swoje 
usługi za pośrednictwem licznych, otrak- 
cyjnych ogłoszeń w ówczesnej prasie, w 
rodzaju na przykład takiego anonsu w Ku- 
rierze Warszawskim z 1844 roku: 

„Atelier dagerotypowe — Kosiński. Po- 
nieważ obecnie dagerotypuję w oszkłonej 
altanie ogrodu Resursy Kupieckiej przy 
ul. Senatorskiej N-ô 471 lit B, przeto na- 
wet w dni dźdżyste wykonywom portrety 
lub familijne figuroskłady; dzieci zaś w 
południowe godziny dni pogodnych przy- 
bywać mogą, albowiem wtenczas zo- 
ledwie 3 sekundy do posiedzenia potrze- 
buję. Wszystkim portretom dla trwałości 
nadaję białą emolię rozczynu złota tak 
mocną, iż nie tylko słońce, ale nawet po- 
tarcie uszkodzić ich nie może, i tylko ta- 
kie oddaję z oprawą..." 
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Z cenniejszych, pierwszych okazów da- 
gerotypii do naszych czasów przechowa- 
ły się dagerotypy przedstawiające podo- 
bizny słynnych naszych rodoków: Józefo 
Ignacego Kraszewskiego, Klementyny z 
Tańskich Hoffmanowej oraz Adamo Mic- 
kiewicza i jego żony Celiny z Szymanow- 
skich. Znajdują się one obecnie w zbio- 


rach muzealnych. s" 
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Spotkanie z wodorem 


Wodór został odkryty w 1766 r. przez 
angielskiego chemika Cavendisha (czyt.: 
kawendisza), był jednak prawdopodobnie 
znany już szesnastowiecznym alchemi- 
kom. Wodór jest najlżejszym pierwiost- 
kiem, zaczęto go więc używać do napet- 
niania balonów. W 1783 r. Charles (czyt.: 
szarls) i Robert odbyli w okolicach Paryża 
lot balonem wypełnionym tym gazem. W 
dwa lata później Blanchard (czyt.: blan- 
szar) i Jeffries (czyt.. dżefris) pokonali ba- 
lonem kanat La Manche. Wodór jest jed- 
nak gazem tatwopalnym i zmieszany z po- 
wietrzem gwałtownie wybucha. Ograni- 
czyło to jego zastosowanie do napełnia- 
nia balonów i sterowców. Po drugiej woj- 
nie światowej zaczęto stosować ciekły 
wodór do napędu rakiet. 


Pod względem rozpowszechnienia wo- 
dór zajmuje na Ziemi dziewiąte miejsce, 
jest on natomiast głównym składnikiem 
gwiazd. 


Nasze doświadczenia z wodorem zacz- 
nijmy od poznania najprostszych metod 
jego otrzymywania. Przypominamy o ko- 
nieczności używania okularów podczas 
przeprowadzania eksperymentów! Do 
czterech probówek wlejmy 2—3 cm: roz- 
cieńczonego 10% kwasu solnego. Do 
pierwszej probówki wrzućmy kawałeczek 
blachy cynkowej, do drugiej nieco żelaz- 
nych opiłków, do trzeciej kawałek blachy 
aluminiowej, a do czwartej kawałek 
blaszki miedzianej. Wkrótce zauważymy 
w trzech pierwszych probówkach wydzie- 
lojące się pęcherzyki gazu. Jest to wodór 
powstający w reakcji kwasu solnego 
z cynkiem, żelazem czy też glinem. 


2HCI+ Zn + ZnCl + Hz Î 


Natomiast w probówce, do której wrzuci- 


* liśmy kawałek blaszki miedzianej, nie 


przebiega żadna reakcja. Miedź jest bo- 
wiem metalem szlachetnym i nie wypie- 
ra wodoru z kwasów. 10% kwas solny 
można czasami dostać w aptece, źródłem 
cynku i miedzi są stare baterie, a zamiost 
blachy aluminiowej możemy użyć kawot- 
ka folii metalowej stosowanej w gospo- 
darstwie domowym. Wodór możemy też 
otrzymać w reakcji metalicznego glinu 
(aluminium) z 5% roztworem wodorotlen- 
ku sodowego. Uwaga: roztwory wodoro- 
tlenku sodowego sq żrące! 


2AI-+ 6NaOH — 2NazAlO3 + 3H: 1 


Zbadajmy teraz niektóre właściwości 
wodoru. Tak jak w poprzednich doświad- 
czeniach wlejmy do probówki 5 cm? roz- 
cieńczonego kwasu solnego .i wrzućmy 
kilka kawałków blaszki cynkowej. Wyłot 
probówki zatkajmy karkiem z przechodzą- 
cą przez niego zwężoną na końcu rurką 
szklaną. Poczekajmy chwilę, aż rozpocz- 
nie się burzliwa reakcja i wodór wyprze 
zawarte w probówce powietrze. Przytknij- 
my zapałkę do zwężonego zakończenia 
rurki; uchodzący gaz zapali się prawie 
bezbarwnym płomieniem. Przestrzegam 
was przed zbyt wczesnym zapalaniem 


wywiązującego się gazu, mieszanina wo- 
doru z powietrzem wybucha, co czasami 
może doprowadzić do rozerwania rurki. 

W następnym doświadczeniu wodór 
pomoże nam wykryć związki cyny. Do 
matej zlewki wlejmy trochę rozcieńczone- 
go kwosu solnego, wrzućmy kilka kawa- 
teczków cynku i dodajmy minimalną iłość 
metalicznej cyny lub związków cyny, na 
przykład chlorku cynawego. Cyna używa- 
na jest do zabezpieczania przed korozją 
blachy stosowanej do wyrobu puszek kon- 
serwowych; małe ilości tego metalu mo- 
żemy więc otrzymać oskrobując delikatnie 
starą puszkę. W burzącej się zawartości 
zlewki zanurzamy czystą probówkę napet- 
niong do połowy zimną wodą. Ciecz w 
zlewce zamieszajmy probówką i wpro- 
wadźmy ją w górną część płomienia pal- 
nika. Płomień palnika w zetknięciu z dol- 
ną częścią probówki przybierze na chwilę 
niebieskie zabarwienie charakterystyczne 
dla związków cyny. Szczególnie dobrze 
widać to zabarwienie na czarnym tle. 
Powtórzmy doświadczenie, nie dodając 
związków cyny; tym razem zabarwienie 
się nie pojawi. Opisana próba nazywa się 
próbą Meissnera. W reakcji związków cy- 
ny z powstającym wodorem tworzy się 
cynowodór, który powoduje niebieską bar- 
wę płomienia. 


Do dwóch probówek wlejmy 5 cm? roz- 
cieńczonego kwasu siarkowego i dodajmy 
po jednym malutkim kryształku nadman- 
ganianu potasowego (możemy kupić w 
aptece). Do jednej probówki wrzyćmy kil- 
ka kawałeczków blachy cynkowej; od ra- 
zu zauważymy wydzielające się pęche- 
rzyki wodoru. Po kilkunastu minutach po- 
równajmy obydwie probówki. W jednej 
nadal znajduje się fioletoworóżowy roz- 
twór nadmanganianu, nałomiast tam, 
gdzie wrzuciliśmy trochę cynku, ciecz od- 
barwiła się, a na dnie zebrało się trochę 
brunatnego osadu. To powstający z kwa- 
su i cynku wodór ztedukował nadmanga- 
nian do brunatnego dwutlenku manganu. 


Na zakończenie podam jeszcze jedną 
bardzo prostą metodę otrzymywania wo- 
doru w wyniku elektrolizy wody. Doświad- 
czenie to po raz pierwszy przeprowadzi- 
li holenderscy chemicy Deimann (czyt.: 
dejman) i Paets van Troostwyk (czyt.: 
pats wan troostuyk) w 1789 r. rozkładając 


wodę na tlen i wodór za pomocą maszy* 
ny elektrostatycznej. W 1800 r. Anglicy 
Nicholson (czyt.: nikolson) i Carlisle (czyt.: 
karlajl) zastosowali jako źródło elektrycz- 
ności baterię. W naszym doświadczeniu 
źródłem prądu elektrycznego będzie pła- 
ska bateria 4,5 V. 


W zlewce lub krystalizatorze z wodą 
(może być ewentualnie głęboki talerz) 
umieśćmy dwie probówki całkowicie wy- 
pełnione wodą; będziemy w nich zbierać 
wydzielające się gazy. Czysta woda słabo 
przewodzi prąd elektryczny i elektroliza 
biegłaby bardzo wolno. Musimy zatem do 
zlewki dodać krysztatek soli lub kroplę 
kwasu siarkowego albo solnego. Silne 
kwasy, zasady i powstałe z nich sole roz- 
puszczone w wodzie zwiększają jej prze- 
wodnictwo i w ten sposób ułatwiają prze- 
bieg elektrolizy. Do baterii przymocujmy 
(najlepiej przylutujmy) dwa kilkunastocen- 
tymetrowe kawałki drutu miedzianego w 


izolacji. ich końce na odcinku 1 cm 
oczyśćmy z izolacji i umieśćmy tak w 
roztworze, by znajdowały się w probów- 
kach wypełnionych wodą. Zauważymy 
wkrótce, że końce drutów pokryty się 
drobnymi pęcherzykami, a po kilkunastu 
minutach woda z probówek została częś- 
ciowo wyparta przez wydzielający się gaz. 
Woda rozkłada się na wodór i tlen we- 
dług następującego równania: 


2H20 — 2H: + O: 


Tak więc w czasie reakcji powstaje dwa 
razy więcej wodoru niż tlenu. Ponieważ 


objętość gazu jest proporcjonalna do 
ilości jego cząsteczek, objętość otrzyma- 
nego przez nas wodoru powinna być dwa 
razy większa niż objętość tlenu. Spójrzmy 
teraz na probówki. Probówka, do której 
doprowadziliśmy drucik połączony z ujem- 
nym biegunem baterii (dłuższą blaszką), 
zawiera znacznie więcej gazu niż druga 
probówka z przewodem przymocowanym 
do dodatniego bieguna baterii. Na kato- 
dzie, czyli elektrodzie ujemnej, wydziela 
się wodór, natomiast tlen powstaje na do- 
datniej elektrodzie, zwanej anodą. 

MACIEJ UMIŃSKI 
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NIEZLICZONE SCHODY 


Zocha, Krzysztof, Marek i Ryś pod ko- 
niec wakacji wybrali się na wędrówkę po 
górach. Pewnego dnia zatrzymali się w 
miejscu, w którym kończył się szlak bę- 
'dący wąską, kamienistą ścieżką, a zaczy- 
nały się dość strome, skalne schody pro- 
wadzące na sam szczyt. 

— Odsapnijmy trochę — zaproponował 
Marek zrzucając na trawę ciężki plecak. 

Ale szybki i zawsze niecierpliwy Ryś już 
gnał do góry po skalnych stopniach, sto- 
pień po stopniu (bo jego niezbyt długie 
dolne kończyny nie pozwalały mu na 
przeskakiwanie co drugi stopień), ale za 
to w tak błyskawicznym tempie, że aż 
migaty jego grube tydki. To szybkie prze- 
błeranie nogami wyglądało bardzo 
śmiesznie. 

Zocha zamachała doń rękq, gdy już 
Stał na szczycie. Zrzuciła plecak i na- 
brawszy rozpędu, zaczęła przeskakiwać 
co drugi stopień jak sarna. 

— Twoja kolej, Krzyś — rzekt Marek 
— ja jeszcze sobie trochę odetchnę. 

— Spróbuję skakać co trzeci stopień — 


powiedział Krzyś — a będę zbiegać co 
czwarty... 

— Dobra, próbuj — odrzekł z wyższoś- 
cią Marek, który uprawiał lekkoatletykę, 
a zwłaszcza skok wzwyż — i tak cię po- 
konam... 

Krzyś ruszył w górę z impetem, sadząc 
susami po trzy stopnie. Chwilę postał na 
szczycie, sapiąc i wymieniając z Zochą 
i Rysiem jakieś uwagi, po czym zaczął 
zbiegać w dół skacząc co cztery stopnie. 

— No, brawo — rzekł Marek — ale 
popatrz teraz na mistrza, kolego. 

To powiedziawszy zrobił kilka głębokich 
wdechów i prawie bez rozpędu zaczął 
ogromnymi susami co piąty stopień biec 
w górę! Po kilkunastu sekundach byt już 
na szczycie i złożywszy niski, teatralny 
ukłon Zosi i Rysiowi, ruszył w dół prze- 
skakując co sześć stopni! 

Wszyscy bili brawo, bo zrobił to na- 
prawdę z wielką swobodą i lekkością, 
jakby spływał w dół. Co prawda Zocha 
dała mu reprymendę, że takie popisy 


mogły się źle skończyć, na 
przykład zwichnięciem no- 
gi, i wówczas wszyscy troje 
musieliby takiego konia ta- 
szczyć w dół do schroni- 
ska. Ale i ona mu gratulo- 
wała. 


— Wiecie — powiedział 
Krzyś, gdy już schodzili do 
schroniska — spostrzegłem 
pewną ciekawą rzecz. Czy 
zauważyliście, że żadnemu 
z nas, bez względu na to 
czy skakał co drugi, trzeci, 
czwarty, piąty, czy co szó- 
sty stopień, nie pozostawał 
już ani jeden więcej do po- 
konania? 

— Chcesz powiedzieć, że 
liczba stopni dzieliła się 
przez 2, 3, 4, 5 i 6 bez resz- 
ty? — zapytała Zocha. 

— Tak, właśnie to miałem na myśli. 

— Czekajcie — zawołał nagle odkryw- 
czo Ryś — i mnie także, gdy biegłem co 
stopień, też nie został żaden stopień 
reszty... 


Wszyscy wybuchnęli śmiechem. 

— To naprawdę ciekawe, co mówicie 
— powiedział Marek, gdy przestali się 
śmiać — ale ile tych stopni naprawdę by- 
ło? Czy to można obliczyć? Jestem pe- 
wien, że było ich na pewno mniej niż 
sto... Może wrócimy i policzymy? 


— E, nie warto — zaoponował Krzyś 
— spróbujmy obliczyć na podstawie tych 
danych, jakie mamy. 


Zaczęli rachować i gubiąc się w zawi- 
łych obliczeniach zniknęli za załomem 
skały i... z naszego opowiadanka. 


Może Wy pomożecie naszym taterni- 
kom? A jeśli nie dacie rady, przeczytajcie 
rozwiązanie. 


Rozwiązanie 


Aby znaleźć liczbę będącą wielokrot- 
nością kilku innych, trzeba po prostu prze- 
mnożyć te liczby przez siebie. To rozwią- 
zanie jest najprostsze, ale i obliczanie 
idzie po linii najmniejszego oporu. W na- 
szym przykładzie bowiem, jeśli pomnoży- 
my 2X3X4X5X6, otrzymamy w wyni- 


ku 720. Siedemset dwadzieścia stopni! 
Czy.to może być rozwiązaniem naszego 
zadania? Na pewno nie. Jest praktycznie 
niemożliwe, aby Marek mógł pokonać 720 
stopni, biegnąc w górę bez zatrzymania, 
co piąty stopień, w dodatku w czosie kil- 
kunastu sekund! Sam zresztą powiedział, 
że stopni było na pewno mniej niż sto. 


A więc jak to zadanie rozwiązać? 

Popatrzcie na nasze liczby: 2, 3, 4, 5, 
6. Jest wśród nich i trójka, i szóstka. Za- 
tem mnożenie przez trzy jest zbędne, bo 
już szóstka zawiera w sobie wielokrotność 
trójki. Wyrzucamy więc trójkę z naszej 
grupy liczb. Podobnie niepotrzebne jest 
mnożenie przez cztery, gdyż iloczyn 2X6 
daje w wyniku 12, a liczba ta jest z kolei 
wielokrotnością czwórki. Jeżeli więc w 
szeregu mnożonych przez siebie liczb po- 
miniemy trójkę i czwórkę, pozostanie nam 
przemnożenie 2X5X6—= 60. A zatem 
stopni było sześćdziesiąt! 


Sprawdźmy. Zocha pokonała schody 
skacząc co drugi stopień, a więc trzydzie- 
stoma skokami, Krzyś biegnąc pod górę 
co trzeci stopień zrobił dwadzieścia sko- 
ków, a zbiegając co czwarty — piętnaś- 
cie. Marek sadząc susami co piąty sto- 
pień wykonał skoków dwanoście, bieg- 
nąc zaś w dół co szósty — dziesięć. 

` W.W. 
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EKSPRESOWY TERMOMETR 
Z ODCZYTEM CYFROWYM 


Uczeni radzieccy wynoleżli e- 
lektroniczny termometr, który 
mierzy ciepłotę ciała w ciągu 


zaledwie kilku sekund. Jest on 
ponadto bardziej higieniczny od 
dotychczas używanych termome- 
trów rtęciowych. 


JAPOŃSKI „MALUCH” 


Wielki ruch na ulicach japoń- 
skich miast zmusza tamtejszych 
konstruktorów do opracowywania 
projektów coraz mniejszych po- 
jazdów. Ostatnio skonstruowano 
dwuosobowy samochodzik, któ- 
rego masa wynosi zaledwie 250 
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kg, a długość — 2 m.: Ten mi- 
niaturowy samochód ma również 
inną zaletę: jest bardzo ekono- 
miczny; jego silnik o pojemności 
250 cm? spala 2,5 | benzyny na 
100 kilometrów. 


SOS NADCHODZI TRZĘSIENIE 


W Japonii zbudowano pierw- 
szą na świecie podmorską sta- 
cję sejsmologiczną, której zada- 
niem jest badanie: osiadania dna 
morskiego powodującego  trzę- 
sienia ziemi | ostrzeganie przed 
wstrząsami. Stacja jest umiesz- 
czona na głębokości 5,5 km i 270 
m pod dnem morza. 


JAPOŃSKI PŁETWOWIEC 


Człowiek przy budowaniu no- 
wych konstrukcji często podpa- 
truje przyrodę. Okazuje się bo- 
wiem, że rozwiązania „zastoso- 
wane” przez naturę są najlep- 
sze. Uczeni japońscy na przy- 
kład zbudowali ostatnio statek z 
napędem podobnym do płetwy 
delfina zamiast śruby. Dzięki 


plastykowej płetwie długości 66 
em i szerokości 17 cm, napędza- 


nej silnikiem, statek porusża się 
bardzo płynnie, nie pozostawia- 
jąc żadnych wirów w wodzie. 
Nowy element napędowy jest 
etektywniejszy od tradycyjnego o 
30%. 


CERAMICZNY SILNIK 


Japończycy skonstruowali no- 
wy silnik dwusuwowy, wykonany 
całkowicie z masy ceramicznej. 
Może on być stosowany w rowe- 
rach i małych motocykiach. Jego 
zaletą jest to, że wytrzymuje 
temperaturę do 15009C. Być mo- 


że ten nowy typ silnika znajdzie 
w przyszłości zastosowanie rów- 
nież w samochodach. 


ANANASOWY PAPIER 


Na świecie zużywa się coraz 
więcej papieru, a zapasy trad 
cyjnych surowców, z których 
go produkuje, coraz bardziej się 
kurczą. Toteż uczeni wielu kra- 
jów głowią się nad wynalezie- 
niem materiałów zastępczych do 
produkcji papieru. Ostatnio spe- 
cjaliści wietnamscy opracowali 
metodę wytwarzania go z... liści 
ananasa. 


BEZPIECZNY SCHOWEK 


W Norwegii produkuje się ma- 
łe sejty z elektronicznymi zamka- 
mi. Przymocowana do podłogi 
skrzynka jest wyposażona w mk 
kroprocesor zawierający pamięć. 
Właściciel sam programdje no 
tablicy cyfrowej kod otwierający 
zamek. Z uwagi na milion moż- 
liwych kombinacji otworzenie 
zamka przez włamywacza jest 
nie możliwe, tym bardziej że po 
trzeciej błędnej próbie zamek 
automatycznie się blokuje: 


OLBRZYM NA KOŁACH 


Na drogach catego świata obok samo- 
chodów osobowych, które wożą ludzi, 
spotyka się różne ciężarówki służące do 
przewozu towarów Ponieważ drogi mię- 
dzy miastami są coraz lepsze, często lep- 
sze i szersze niż ulice miejskie, samocho- 
dy ciężarowe mogą być coraz większe. 
W porównaniu z samochodami osobowy- 
mi spalają one jednak dużo więcej poli- 
wa, Go dużo kosztuje. Ważne jest więc, 
aby za jednym razem mogły przewieźć 
jak najwięcej towaru. 

Normalna ciężarówka ma ograniczoną 
długość, musi przecież być zwrotna. Unie- 
możliwia to oczywiście zabranie dużej 
ilości różnych towarów. Pewnym rozwią- 
zaniem zwiększającym ładowność cięża- 
rówki jest zastosowanie przyczepy. Ale 
nie jedynym. Słyszeliście z pewnością o 
kontenerach, czyli o wielkich skrzyniach, 
które mogą być przewożone przez statki, 
pociągi i wreszcie samochody ciężarowe 
ze specjalnymi naczepami. Ciężarówek 
przystosowanych do ciągnięcia takich na- 


czep jeździ coraz więcej, a nazywamy je 
ciągnikami drogowymi. 

Ciągnik drogowy bez naczepy wygląda 
tak, jak to widzicie na rysunku. Jest to 
IVECO — samochód produkowany w za- 
kładach Fiata. Taki samochód wraz z to- 
dunkiem może mieć masę całkowitą prze- 
kraczającą 38 t, czyli 38 razy większą niż 
średniej klasy samochód osobowy. Oczy- 
wiście budowa takiego pojazdu musi być 
wyjątkowa. Jak widzicie na rysunku, ciąg- 
nik ma ramę zbudowaną z szerokich 
podłużnych belek stalowych, nazywanych 
podłużnicami; są one połączone po- 
przeczkami, które z kolei nazywamy po- 
przecznicami. Ta potężna rama jest ele- 
mentem, do którego mocowane są wszy- 
stkie ważne zespoty samochodu, u więc: 
zawieszenie, silnik, kabina kierowcy. 

Tym, co różni ciągniki drogowe z ze- 
wnątrz, jest oczywiście kabina kierowcy. 
Ten rodzaj kabiny, jaki widzicie na rysun- 
ku, nazywamy kabiną wagonową. Kie- 
rowca siedzi w niej blisko przodu samo- 
chodu, a silnik ma pod sobą lub obok sie- 
bie. Na drogach możecie również spotkać 


W ciągniku nieobciążonym pracuje tylko jeden (dolny) resor przy każdym kole. Górny resor zaczyno 
pracować, gdy ciągnik „»iądzie” pod dużym obciążeniem. Końce piór górnego resora opierają się 


wówczas o wsporniki | wspomagają dolny resor. 


samochody ciężarowe z kabiną klasycz- 
ną, z długim przodem, który wystaje przed 
szybę przednią, a w którym znajduje się 
silnik. Przykładem takiego rozwiązania 
może być kabina dobrze wam znanego 
samochodu Zit. 

Trzeba powiedzieć, że coraz więcej 
liim produkuje samochody ciężarowe 
z kabinami wagonowymi, bardziej zwar- 
tymi. Zastanawiacie się, dlaczego, skoro 
dostęp do silnika w takich kabinach jest 
bardzo utrudniony. Otóż wcale tak- nie 
jest. W najnowszych konstrukcjach cała 
kabina odchylana jest do przodu za po- 
mocą specjalnych dźwigni. Dzięki temu 
kierowca bez trudu może dotrzeć do 
wszystkich zakamarków nawet najwięk- 
szego silnika. A trzeba przyznać, że w 
ciągnikach montowane sq coraz większe 
i coraz mocniejsze silniki. Zwykłe mają 
one od 6 do 8 cylindrów o łącznej pojem- 
ności ponad 10 dm». ich moc wynosi 
zaś setki kW. Dla przykładu powiem 
wam, że najsilniejszy ciągnik europejski 
Scania 142 M (czytajcie skania), ma sil- 
nik z zaptonem samoczynnym, czyli diesla 
o mocy 309 kW. Samochód ten spała 
średnio 37 dm? oleju napędowego na 100 
km. Jest to dużo, ale pamiętajcie, że jego 
masa wraz z ładunkiem wynosi 32 t. 

Aby zakończyć o kabinie, wyjaśnię tyl- 
ko, że jej wnętrze jest zbliżone do tego, 


"ły napędzane, układ taki oznaczylibyśmy 


jakie znacie z samochodu osobowego. 
Może fotele są wygodniejsze. Pamiętajcie 
jednak, że kierowca ciągnika pracuje w 
nim często przez wiele godzin, musi więc 
mieć zapewnione bardzo dobre warunki, 
aby jak najmniej się męczył. Gdy jednak 
to nastąpi, za siedzeniem ma leżonkę, na 
której może odpocząć. 

Spójrzmy teraz na zawieszenie nasze- 
go olbrzyma. Ma on dwie osie z podwój- 
nymi kołami tylnymi, nazywanymi bliź- 
niaczymi. Taki układ w skrócie oznacza 
się 4X 2, bo są cztóry koła (bliźniacze li- 
czymy jako pojedyncze), z których dwa 
tylne są napędzane. Gdyby i przednie by- 


4X 4, Koła ciągnika zawieszone sq na po- 
tężnych resorach stalowych. 
Domyślacie się, że podwójne kota z ty- 
łu umożliwiają ciągnięcie naczep o więk- 
szej masie niż koła pojedyncze. Oczy-, 
wiście dla zwiększenia ładowności często 
z tyłu ciągnik wyposaża się w dwie osit. 
Podobnie naczepy: im większe mają prze- ` 
wozić ładunki, tym więcej mają osi i kół. 
Co można jeszcze powiedzieć o samo- 
chodzie ciężarowym, zwanym ciągnikiem. 
Chyba to, że najistotniejszymi jego ele- 
mentami sq podwozie oraz silnik. Kabina, 


czyli nadwozie, jest jedynie dodatkiem wagę _ 


przeciwieństwie do nadwozia samochodu 
osobowego, które często decyduje o jego 
popularności. Samochód ciężarowy powi- 
nien być oczywiście łodny, ale przede 
wszys musi być trwały i silny, aby jak 
najdłużej mógł aoan jak największą ilość 
towarów. 


ny Pit JERZY BORKOWSKI 
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ELEKTRYCZNOŚĆ 


Wynalazek telegrafu elektromagnetycz- 
nego, dokonany w Ameryce przez Samue- 
la Morse'a, szybko zmieniał oblicze świa- 
ta, a dokładniej: oblicze Ameryki i Euro- 
py, bo to właśnie tam wykorzystywano 
go praktycznie coraz intensywniej. Budo- 
wano wielokilometrowe linie tączące z so- 
bą odległe miasta, powstawały coraz 
większe sieci telegraficzne. Linie telegra- 
ficzne biegły przez góry i rzeki, dżungle 
i pustynie. Rozgałęziaty się, krzyżowały 
ze sobą, powstawały centralne punkty 
przekazujące sygnały z jednej linii do dru- 
giej. Wokół nich szybko wyrastały nowe 
miasta. 

Telegraf wpłynął nie tylko na rozwój 
handlu i przemysłu, oddziaływał prak- 
tycznie na wszystkie dziedziny życia 
i działalności ludzkiej. Świat skurczył się, 
zmalały dystanse dzielące miasta i konty- 
nenty, zbliżyli się do siebie ludzie i całe 
narody. Wiadomości biegnące dawniej ty- 
godniami staty się nagle dostępne w ciq- 
gu godziny. Świat został wręcz zaszoko- 
wany takimi możliwościami. 

Wkrótce jednak zrodziła się nowa idea, 
która zafascynowała wiele ówczesnych 
umysłów. Jeśli bowiem można przekazy- 
wać przewodami kropki i.kreski, poszcze- 
gólne litery, z których składają się całe 
słowa i zdania, to dlaczego nie można by 
przekazywać linią telegraficzną... głosu 
ludzkiego? Byłby to wspaniały wynalazek! 

Sprawa nie była łatwa. Nad realizacją 


TELERA? | 


, 


WOKÓŁ NAS 


nowej idei pracowało wielu: genialni ama- 


torzy i znakomici uczeni. Rozumowali oni. : 


mniej więcej tak: dźwięki mowy to prze- ` 
cież drgania powietrza o pewnych okreś- 
lonych częstotliwościach. Jeśli więc bę- 
dziemy mówić — głośno i wyraźnie — do 
lekko naprężonej błony, to zostanie ona 
wprawiona w takie właśnie drgania. A 
więc zamiast naciskać ręką klucz telegra- 
ficzny i wysyłać linią krótsze i dłuższe im- 
pulsy prądu, można by zamykać ten 
obwód za pomocą styku, zamocowanego 
do błony, która porusza się pod wpływem 
głosu ludzkiego. Po drugiej stronie wy- 
starczy przymocować do ruchomej kotwi- 
cy elektromagnesu podobną błonę... 
(rys. 1). 

A jednak przeprowadzone próby nie 
daty dobrych wyników. Aparatura odtwa- 
rzała mniej więcej poprawnie jedynie nie- 
które pojedyncze dźwięki, natomiast głos 
zniekształcała bardzo silnie. | choć przy 
pewnej wprawie można było zrozumieć 
— nie bez trudu — pewne wyrazy, do 
doskonałości droga była jeszcze daleka. 
Doświadczenia wykazały, że dźwięki mo- 
wy mają charakter bardziej złożony niż 
przypuszczano. Za pomocą prymitywnej 
metody „jest prąd — nie ma prądu” tak 
złożonych dźwięków odtworzyć się nie da. 
Telegraf przemówić nie chciał. 

Żmudne prace i doświadczenia wciąż 
trwały. Aż wreszcie znalazt się ktoś, kto 
sprostał zadaniu. W mroźne zimowe po- 


łudnie 1876 roku do amerykańskiego 
urzędu patentowego zgłosił się Aleksan- 
der Graham Beli i przedstawił swój wy- 
nalazek (rys. 2). Urządzenie było w zasa- 
dzie bardzo proste: zawierało dwa jedna- 
kowe aparaty połączone ze sobą linią 
jednoprzewodową. Rolę drugiego przewo- 
du odgrywała ziemia. Działanie takiego 
układu jest łatwe do zrozumienia. Sq to 
przecież dwa elektromagnesy, do ich ru- 
chomych kotwic przymocowano dwie lek- 
ko napięte błony zwierzęce. Prąd z bate- 
rii, przepływając przez uzwojenia elektro- 
magnesów, utrzymuje całość w ustalo- 
nym położeniu spoczynkowym. Gdy jed- 
nak do błony jednego z urządzeń dotrą 
fale głosowe, zostaje ona wprawiona w 
drgania, a wraz z niq drga kotwica elek- 
tromagnesu. Drgania kotwicy zmieniają 


W Europie Graham Bell zademonstrował 
swój wynalazek na Powszechnej Wysta- 
wie w Paryżu w roku 1878. Aparaty jego 
konstrukcji zostały tam zainstałowane w 
dwóch odległych od siebie sałach, a zwie- 
dzający mogli praktycznie zaznajomić się 
z ich działaniem. Telefon natychmiost stat 
się sensacją wystawy i wzbudził po- 
wszechne uznanie, a nazwisko jego wy- 
nalozcy stało się głośne na obu półku- 
lach. 

Warto przypomnieć — a wiedział 
o tym i Graham Beli — że w tym samym 
dniu co on, jedynie w dwie godziny póź- 
niej do tego samego urzędu patentowego 
zgłosił się inny wynalazca, Elisha Gray. 
Przedstawił on swoją, nieco odmienną 
aparaturę, która dziatała równie dobrze 
jak telefon Bella. Był to pierwszy w histo- 


natężenie pola magnetycznego elektro- 
magnesu i powodują powstawanie oraz 
przepływ prądów indukcyjnych w całym 
obwodzie. Prądy te uruchamiają kotwicę 
drugiego elektromagnesu, która wykonuje 
identyczne ruchy. Przymocowana do niej 
błona wytwarza więc takie same fale gło- 
sowe, jakie padają na błonę urządzenia 
znajdującego się na drugim końcu linii. 
Pomimo swej prostoty urządzenie działało 
dobrze. Za jego pomocą można było pro- 
wadzić rozmowy na odległość nawet kil- 
kunostu mil. 

Wkrótce Aleksander Graham Bell ulep- 
szył swoją aparaturę — zastosował mag- 
nesy stałe i stalowe membrany (rys. 3). 
Zasięg działania takiego zestawu sięgał 
już Kilkudziesięciu kilometrów. W tej też 
postaci telefon Bella wprowadzono do 
użytku w kilku miastach amerykańskich. 


rii przypadek prawie równoczesnego zgło- 
szenia w urzędzie tego samego wynalaz- 
ku. Nic też dziwnego, że oficjalne przyzna- 
nie patentu na telefon A. G. Bellowi trwa- 
ło aż dwa lata. Nie trudno jest też domy- 
Ślić się, że na decyzję urzędu patentowe- 
go mogła mieć wpływ także energiczna 
działalność Bella, który szybko instalował 
swoje aparaty i zyskiwał coraz większe 
uznanie i rozgłos. 

Dzisiaj telefon jest już w zasadzie sta- 
ruszkiem: liczy przecież przeszło sto lat. 
Ale pomimo wprowadzenia w nim wielu 
usprawnień i modyfikacji zasada jego 
działania pozostała niezmieniona. Jest to 
nadal telegraf, który dzięki pracom Alek- 
sandra Grahama Bella pewnego dnia 
przemówił. 


K.W. 
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Rys. 1. Tak sobie wyobrażał telefon jeden z wynalazców, jednak wykonany model nie działa! właści- 
wie. 


NADAJNIK ODBIORNIK 


Rys. 2. Uklad telotonu Bolla zgłoszony jako wynalazek w 1876 roku. 
Rys. 3. Schemat usprawnionego telefonu Bella z roku 1877. Działa on tok jok przedstowiony na ry- 


sunku 2. 
MEMBRANA STALOWA 


MAGNES STAŁY 


WI LK 


KĄCIK FONOAMATORA 


JAK FUNKCJONUJE 
NOWOCZESNY MAGNETOFON 


Dla wiełu z Was poznanie magnetofo- 
nu sprowadza się do przeczytania instruk- 
cji o jego obsługiwaniu: jak go urucho- 
mić, jak dokonać zapisu na taśmie mag- 
netofonowej i jak ją odtworzyć. Niektó- 
rzy mają trudności z dokonaniem właści- 
wego zapisu na taśmie magnetofonowej 
audycji z odbiornika radiofonicznego, gdy 
trzeba ręcznie ustawić poziom wysterowa- 
nia. Być może powiecie, że przecież są 
magnetofony z automatycznym ustawia- 
niem poziomu wysterowania. Tak, sq, 
ale... 


Rysunek 1 przedstawia schemat bloko- 
wy magnetofonu wykonany według zało- 
żeń technicznych, jakie musi spełniać to 
urządzenie. Zapoznajcie się z jego pod- 
stawowymi blokami tunkcyjnymi. 


Rozpocznijmy od mikrofonu — urzą- 
dzenia, którego zapewne nie trzeba do- 
kładnie opisywać. Warto jedynie przy- 
pomnieć, że zamiena on drgania cząste- 
czek powietrza na prąd elektryczny. Prąd 
wytworzony w mikrofonie jest bardzo sta- 
by, dlatego trzeba go wzmocnić we 
wzmacniaczu WZ. Na miejsce mikrofonu 
można podłączyć sygnał elektryczny z od- 
biornika radiofonicznego lub gramofonu. 
W każdym magnetofonie odnajdziecie 
gniazdo do podłączenia urządzenia służą- 
cego jako źródło sygnału. Magnetofony 
umieszczone razem z odbiornikiem radio- 
fonicznym w jednej obudowie mają od- 
powiedni przełącznik zmieniający drogę 
sygnału. 

Wzmocniony we wzmacniaczu sygnał 
jest kierowany do korektora zapisu. Do 
czego służy ów korektor? Najprościej 
można przedstawić to tak: Głowica mag- 
netofonowa, która magnesuje taśmę mag- 
netyczną, w różny sposób reaguje na róż- 
ne częstotliwości akustyczne. Najlepiej 
magnesuje się taśmę magnetofonową w 
zakresie średnich częstotliwości akustycz- 
nych, od kilkuset do kilku tysięcy herców. 
Gorzej wygląda magnesowanie przy czę- 
stotliwościach od kilku tysięcy do kilkuna- 
stu tysięcy herców. Dla poprawienia włas- 


ności magnesujących głowicy mognetofo- 
nowej wyższe częstotliwości zapisywane- 
go sygnału poddaje się korekcji lub — 
mówiąc prościej — zwiększa ich wartość. 
Rysunek 2 przedstawia przykładową cha- 
rakterystykę sygnału poddanego korekcji, 
jaka jest potrzebna do uzyskania dobre- 
go zapisu na taśmie magnetofonow: 
Tak ukształtowany sygnał i o odpowied- 
niej wartości, którą pozwala ustalić 
wskażnik poziomu zapisu, jest doprowa- 
dzony do głowicy zapisującej GZ. 


Do tej samej głowicy doprowadza się 
jeszcze tak zwany PRĄD PODKŁADU 
z generatora prądu podkładu i kasowa- 
nia G. Generator prądu podkładu i kaso- 
wania generuje (wytwarza) prąd zmien- 
ny o dość dużej częstotliwości (kilkadzie- 
siqt tysięcy herców). Znaczna część tego 
prądu jest skierowana do głowicy kasują- 
cej GK, pozostała — do głowicy zapisu- 
jącej GZ. Okazuje się, że gdyby sygnał 
doprowadzony do głowicy zapisującej nie 
zostat uzupełniony tak zwanym prądem 
podkładu, nasz zapis zostałby mocno 
zniekształcony. Dlaczego tak się dzieje? 
Przyczyną tego jest strata energii sygna- 
łu na przemagnesowanie nośnika — taś- 
my magnetycznej Aby uniknąć tej stra- 
ty, do głowicy zapisującej doprowadza się 
dodatkowo prąd podkładu. Jego wartość 
musi być dokładnie określona, od wiel- 
kości prądu podkładu bowiem zależą pa- 
rametry elektroakustyczne zapisu magne- 
tycznego. Im większy ten prąd, tym lepiej 
zapisuje sę sygnał, ałe z osłabieniem to- 
nów wysokich. Mały prąd podkładu umoż- 
liwia dobre zapisanie wysokich częstotli- 
wości, ale zwiększają się wówczas znie- 
kształcenia sygnału. Dla uzyskania opty- 
malnej wartości prądu podkładu każdy 
magnetofon zostaje w fabryce dostrojo- 
ny, to znaczy taki dobiera się prąd pod- 
kładu, aby uzyskać najmniejsze zniekszał- 
cenie sygnału i najlepszy zapis wysokich 
częstotliwości. Musimy tu przestrzec wszy- 
stkich tych, którzy lubią zagłądać do wnę- 
trza urządzeń i kręcić „czym się da”, aby 
tego nie robili, gdyż grozi to roztrojeniem 
magnetofonu. Konsekwencją jest znie- 
kształcony zapis dźwięku, co wymaga no- 
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GNIAZDO WEJŚCIOWE REGULATOR WYSTEROWANIA 


Rys. 1. Schemat blokowy magnetofonu, wykonany według określonych założeń technicznych 


Rys. 2. Wykres charakterystyki sygnału, poddanego korekcji, jako jest potrzebna do uzyskania dobrego 
zapisu na taśmie magnetofonowej 
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Rys. 3. Uproszczony rysunek konstrukcji głowicy magnetofonu 


prawy przez fachowca. Nie wolno rów- 
nież kręcić śrubami mocującymi głowice 
ani samodzielnie dokonywać wymiany 
głowic. Głowica magnetofonowa musi 
spełniać wiele wymagań dość istotnych 
dla zapisu magnetycznego. Musi być wy- 
konana bardzo dokładnie z odpowiednie- 
go materiału oraz zajmować odpowiednie 


Rys. 4. 

Zapis na taśmie standartowej 6,3 mm (1/4') 
a) zapis mono dwuśladowy 

b) zapis mono czterośladowy 

c) zapis stereo dwukrotny 


JSZCZEUNA 


GŁOWICA 


m 


położenie w stosunku do taśmy magne- 
tycznej. 

Na rysunku 3 jest przedstawiona kon- 
strukcja głowicy w najprostszej postaci, 
to znaczy przeznaczonej' do zapisu lub 
odczytu jednej ścieżki jednego śladu z 
taśmy magnetofonowej. W zasadzie skła- 
da się ona z dwóch zasadniczych części: 


Zapis na taśmie kasetowej 3,81 mm 


d) zapis mono dwuśladowy 
©) zapis stereo dwukrotny 
1) położenie szczeliny względem taśmy 
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rdzenia wykonanego z materiału terro- 
magnetycznego np. permaloju (stop me- 
tali o dobrej przenikalności magnetycznej) 
lub ferrytu (materiat magnetyczny spieka- 
ny z tlenków żelaza) oraz cewki wytwa- 
rzającej strumień magnetyczny. Rdzeń jest 
przerwany w jednym miejscu w celu 
utworzenia szczeliny magnetycznej, przer- 
wy w strumieniu magnetycznym ©. Jeśli 
do szczeliny przylega materiał magnetycz- 
ny (w naszym przykładzie taśma magne- 
tofonowa), przerwany strumień przeptynie 
przez taśmę magnetyczną. Gdy taśma 
magnetyczna będzie się przesuwać, a w 
cewce będzie płynął prąd zmienny, to na 
moteriole zamykającym szczelinę pozo- 
stanie ślad w postaci miniaturowych pól 
magnetycznych odpowiadających tym 
zmianom prądu. Istotne jest przy tym do- 
kładne przyleganie taśmy magnetycznej 
do szczeliny lub mówiąc inaczej — do 
czoła głowicy, w którym znajduje się 
szczelina. W tym celu czoło głowicy mu- 
si być dokładnie oszlifowane i wypolero- 
wane tak, by nie było żadnych nierównoś- 
ci przeszkadzających w przyleganiu toś- 
my do głowicy. Dlatego też w czasie czy- 
szczenia czoła głowicy nie można posłu- 
giwać się ostrymi i twardymi narzędziami, 
np. wkrętakiem, gdyż grozi to porysowa- 
niem głowicy. W czasie pracy głowica, 
a właściwie szczelina, musi stale zajmo- 
wać jedną określoną pozycję w stosunku 
do płaszczyzny taśmy. W magnetofonach 
o złożonej konstrukcji głowica (głowice) 
jest zamocowana na specjalnym wspor- 
niku pozwalającym dokładnie ustawić po- 
łożenie szczeliny względem taśmy. Jeśli 
ktoś z Was zdejmował w magnetofonie 
pokrywę osłaniającą głowice, to na pew- 
no zauważył wkręty, które je mocują. 
W większości magnetofonów głowica 
jest tak skonstruowana, że pozostawia na 


taśmie magnetycznej jeden ślad z małym - 


marginesem na połowie jej szerokości. 
Dlatego można zapisywać i odtwarzać 
taśmę w dwie strony, po przełożeniu szpu- 
li (rys. 4a). Zalety tej nie mają tzw. mag- 
netofony profesjonalno-studyjne, w któ- 
rych zapisuje się jednym śladem całą 
szerokość taśmy magnetycznej. Ciekawy 
układ śladu magnetycznego pozostawia 
na taśmie głowica od magnetofonu ste- 
reofonicznego (rys. 4c). W magnetofonach 
przeznaczonych do taśm magnetycznych 


w kasecie układ śladów głowicy stereofo- 
nicznej jest bardziej uproszczony niż w 
magnetofonach szpulowych. Taki układ 
śladu pozwala na odtwarzanie nagrań ste- 
reotonicznych przez magnetofony mono- 
foniczne bez potrzeby stosowania prze- 
łącznika, a właściwie zwieracza ścieżek, 
oznaczanego MONO, SUMA itp. 

W naszych rozważaniach związanych z 
zapisem magnetycznym nie można pomi- 
nąć przygotowania taśmy magnetycznej 
do zapisu. Nie zawsze taśma, na której 
dokonujemy zapisu magnetycznego, jest 
czysta, nie ma zarejestrowanej wcześniej 
informacji. Zbędny zapis magnetyczny 
łatwo usunąć za pomocą silnego pola 
magnetycznego. W tym celu w każdym 
magnetofonie na początku biegu taśmy 
znajduje się głowica kasująca GK, która 
wytwarza silne i szybkozmienne pole mog- 
netyczne. Powoduje ono rozmagnesowa- 
nie taśmy dokładnie na tej ścieżce, na 
której będzie dokonany zapis. Głowica 
kasująca jest zasilana z generatora prq- 
du podkładu i kasowania. W niektórych 
magnetofonach o uproszczonej konstruk- 
cji nie ma generatora prądu podkładu 
i kasowania. Głowicę kasującą zasila się 
wówczas prądem stałym ze źródła zasila- 
nia mognetofonu, a jako prąd podkładu 
wprowadza się do sygnału określoną war- 
tość prądu stałego. 

Zapisana taśma magnetyczna przesu- 
wa się do głowicy odczytującej zapis 
magnetyczny GO. Konstrukcja głowicy 
odczytującej zapis magnetyczny jest ta- 
ka sama jak głowicy zapisującej. Nastę- 
puje jedynie odwrócenie funkcji. Pole 
magnetyczne utrwalone na taśmie, która 
przesuwa się przed głowicą, indukuje w 
uzwojeniu głowicy niewielki prąd. Ten zaś 
zostaje poddany wzmocnieniu we wzmac- 
niaczu odczytu. Wzmocniony sygnał rów- 
nież zostaje poddany korekcji. Wartość 
indukowanego prądu w głowicy zależy 
przecież od częstotliwości zapisanych 
dźwięków. Im wyższa częstotliwość, tym 
wyższe napięcie indukuje się w głowicy. 
Trzeba więc odpowiednio skorygować 
otrzymany sygnał i doprowadzić go do 
właściwej wartości. Ukształtowany syg- 
nat przez układ regulatorów barwy i na- 
tężenia dźwięku UR doprowadza się do 
wzmacniacza mocy WZM i głośnika. 

ROMAN KOZAK 
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KALENDARZ NA KILKA LAT 


Tym uniwersalnym kalendorzem ścien- 
nym, na którym można przedstawić do- 
wolny układ dni w miesiącu, możecie po- 
sługiwać się kilka lat, dopóki się nie zni- 
szczy. 

Do wykonania kalendarza potrzebne sq: 


— listewki o przekroju np. 15X10 mm 
— sztywny karton 
— klej wikol lub uniwersalny 
— krótki odcinek niezbyt twardego drutu 
— gwożdziki lub pinezki 
a pónadto: ołówek, linijka, nożyczki, ży- 
letka, scyzoryk lub piłka do drewna. 
Wymiary kalendarza można dobrać 
dowolnie. Dla orientacji podajemy, że w 
wykonanym modelu przyjęto wysokość 
cyfr oznaczających lata równą 12 mm, 
wysokość cyfr rzymskich równą 10 mm 
i wysokość cyfr oznaczających kolejne 
dni miesiąca — 5 mm. Całkowita długość 
paska z cyframi wynosiła około 250 mm. 
Pracę rozpoczniemy od przygotowania 
z gładkiego kartonu pasków, na których 
starannie napiszemy lub wykleimy, ko- 
rzystając ze starego kalendarza, zestawy 
cyfr takie, jak na rysunkach części ozna- 
czonych numerami 1, 2, 3. Ważne jest, 
by cyfry byty rozmieszczone równomier- 
nie. Można to uzyskać rysując delikatnie 
cienkie '.pomocnicze linie, które podzielą 
zajmowane przez cyfry pola (na naszym 


GIOTA 


kalendarzu są to odcinki szesnastomilime- 
trowe). 

Z kolei trzeba wyciąć z kartonu osłonę 
przednią 4, wraz z okienkami, przez któ- 
re będą widoczne zestawy cyfr oznaczają- 
cych dany rok, miesiąc i układ dni mie- 
siąca. Szerokość osłony powinna wynosić 
nieco ponad półtorej szerokości paska 4, 
a wysokość — około półtorej łącznej wy- 
sokości pasków 1, 2 i 3. 

Wymiary okienka, w którym będą wi- 
doczne układy dni miesiąca, dobierzemy 
tak, by mogło ukazywać się w nim sześć 
rzędów cyfr, po siedem cyfr w rzędzie. 
Nad okienkiem napiszemy lub wkleimy, 
wypisane na oddzielnym pasku 5, litery 
oznaczające dni tygodnia. Między litera- 
mi trzeba zachować odstępy takie same 
jak między cyframi na pasku 3. Wokół 
litery oznaczającej niedzielę i w dół od 
niej nakłeimy ramkę 6 z czerwonego kor- 
tonu. . 

Następnie wykonamy z listewek ramki 
7 i 8, które dla usztywnienia podkleimy 
pod paski 3 i osłonę 4. Do usztywnienia 
pasków 1 i 2 wystarczą pojedyncze li- 
stewki 9 i 10. Teroz należy wyciąć z kor- 
tonu, zagiąć i przykleić z tyłu do ostony 
4 cztery kqtowniczki 11. Między dwoma 
niższymi będzie przesuwała się ramka z 
paskiem 3, po dwóch wyższych — listew- 
ki z paskami 1 i 2. Do ramki 8 przymocu- 
jemy małymi gwoździkami lub pinezkomi 
wygięty z drutu wieszaczek 12. 
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Z kolei trzeba przygotować — nie po- 
kazany na rysunku — pasek biatego kar- 
tonu do ewentualnego zasłaniania końco- 
wych cyfr w dwóch najniższych szeregach 
(dni 29, 30 i 31) i możemy przystąpić do 
montażu całości. Środkową część zaklei- 
my od tyłu osłoną ze sztywnego kartonu 
13, która zabezpieczy paski z cyframi 
przed wypadaniem. 
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13 6 


Przednią część kalendarza możecie 
okleić ładnym kolorowym papierem, a po 
prawej i lewej stronie kalendarium ozdo- 
bić obrazkami, np. przyklejonymi na folii 
samoprzylepnej, lub zdjęciami samocho- 
dów, pojazdów kosmicznych itp. 


1.8. 


UWAGA: Listy do redakcji odresujcie czytelnie; 
w listoch zowsze podowajcie — oprócz imienio, 
nazwiska i miejsca zamieszkanio — również wiek, 
i adres szkoły, do której uczęszczocie. 

Ponadto przypominamy, że Wasze zgłoszenio 
w Skrzynce pocztowej drukujemy bozpłatnie. Jed- 
nakże ze wzgiędu no ogromną liczbę zgłoszeń no 
zamieszczenie swoich propozycji musicie czekoć, 
nieroz bordzo długo. 

*t 


Droga Czwórko Czytelników z województwa wotbrzyskie- 
go! Podojcie Wasz adres , Gdpiszemy listownie. 
~ A 


temotu. 


Kol. Henryk Zokrzewski, lot 13, Kronowo 2, 11-012 Zam- 
kowo — w zomian zo miniaturowy głośnik i minłoturową 
Siuchawkę, Książki, tokie jak: „ABC krótkofołowca”, „No- 
woczesne zabawki”, „Ełektroni 


„udo itp. . 


«ol. Stanislaw Kucieś, lot 14, ul. Wandy 620/3, 32-510 
Jaworzno — kolegom, którzy pomogą mu w uzyskaniu mo- 
tertalów do zbudowania 


go Konsiruktoro”. > 


Kol. Radosław Kasperek, tot 14, Orsk 17, 59-341 Kębłów 
— 20 drontystory 2 N 3085, ADP 670, BCZM, B 343, kon- 
gdensotery 1000 W, diody Zenera 4,7V 1 5,6V oror sche- 
mat uniwersolnego próbnika chcialby ótrżytnoć owie siv- 
Shawki 2—10 kO. 


Kol. Wojciech Pawlikowski, tot 1$, Os. Słowiańskie 4/26, 
43-100 $tubice — poszukuje 7- lub 9-cyśrowego wyżwietlo- 
czo (najlepiej od kałkułotere). Odda zo niego różne częt- 
«l elekiratechniczne oror książki 4m.. „Laboratorium ti- 
zycze w domu") i wiele czosopiam technicznych, 


Spis treści: 


1. Pradziadek fotogrofii. — 2, Chemia: Spotkanie z wodorem. — 3. Wesoło matma: Niezliczone scho- 
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1. dla instytucji i zakładów procy: 

h i aokłody procy złokolizowone w miostoch wojewódzkich | 


pracy ziokalizowone w miejscowościach, gdzie nie mo oddziołów 
'030-Księżka-Ruch". | ng terenoch wiejskich opłecają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli; 
— osoby zamieszkałe na wsi | w miejscowościoch, gdzie nie mo oddziołów RSW 
20-Książko-Ruch", opłocają prenumeratę w urz 


S. IG. MA 2. dia osób fizycznych, indywidualnych pronumerqiorów: 
~ osoby zomieszkołe w ach — siedziboch oddziołów RSW „| 
nodawe: 


u! Świętokrzysna 14a piaty na rachunek bonkowy miejscowego oddziału RSW 
00-950 Warszawa 1. pianumere ze zleceniem wysyłki zo ramien s p 
p entroal loIportotu jawnictw ul. Towarowa p, 
Skrytka pocztowe 1006 NBP XV Oddział w Warszawie: Nr 11312010S- 199014 areca moon „M zleceniem wy- 


i janicę poczią zwykłą jest droższo od krajowej o 50%, dio zie- 
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— Soona 100 listopado na I Kwartał, | półrocze roku następnego oraz cały rok 
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Postacie, którę tu widzicie, używają popularnych 
substancji chemicznych. Potoczne nazwy tych sub- 
słancji podano na rysunkach. Dopasujcie je do peł- 
nych nazw związków chemicznych: 

Wszyscy, którzy pododzą włościwe rozwiązonie, wezmą u- 
duol w losowoniu zestawów chemicznych. Termin nodsytonia 
odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (grudnio- 
wego) numeru w kioskach „Ruchu”. Kupon konkursowy, wy- 
drukowany wewnątrz numeru, należy odciąć | nokleić na kor- 
tę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie bio- 
rą udiału w losowaniu nogród. Adresowoć noleży: Redokcjo 
„Kalejdoskopu Techniki” 00-950 Warszawa, skryłka pocztowa 
1004, koniecznie z dopiskiem „konkurs”. 
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A. UWODNIONY KRZEMIAN MAG- 
NEZU 

B. CHLOREK SODU 

C. CHLOREK AMONU 

D. WODNY ROZTWÓR NADTLENKU 
WODORU 

E. NADMANGANIAN POTASU 

F. WĘGLAN SODU 

G. UWODNIONY CZTEROBORAN 
SODOWY 


